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BAROMETR 
W czoraj i stała pogoda. 
Dziś . |  barom etr opada., — „  A • ) barom etr opada.

o-jaz;e t .a_ m ia st a  :k.a.:ejISz;.a_ i  j-zeo-o o k o lic .
Wtorek <lniu i s  tyczn ia  1875  roku.

O doaób^n ie iostftjących  w Z * * "  S ,

• ^ ajj®.®a 'ej 3zy Pan, na  najpoddańsze p rz e d ­
stawienie M inistra  Spraw W ewnętrznych, 30 paź­
dziern ika 1874 r ;, Najwyżej raczy ł zezwolić na 
nadanie, stosownie do podania rostowskiej (w gu- 
bernji jekaterinosławskie j)  gminy miejskiej, g o ­
dności obywatela honorowego byłemu noworossyj- 
s luemu i besarabskiemu, obecnie warszawskiemu 
jenera ł-gube rna to row i,  jenera ł-ad ju taa tow i,  jene 
ra łow i piechoty, h rab iem u Kotzebue. (D . iv .)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  Na podaną,, za  pośrednictw em  Rządu  Gu- 
bernjalnego, prośbę kupców i handlujących n a­
szego miasta , aby paszporty  za  granicę, służące 
tylko do jednorazowego tam  i napowrót p rze jaz ­
du, a  tym sposobem u trudn ia jące  znacznie s to ­
sunki } ruch handlowy, mogły służyć na  p rz e ­
ja zd  kilkorazowy, kancelar ja  J e n e ra ł  G uberna to ­
r a  odpowiedziała: że w przewidywaniu w tych 
dniach nastąpić mającej zmiany ogólnych przepi­
sów paszportowych na zasadach przyję tych w Ce­
sarstwie, k tó ra  to zm iana wprowadzi zuaczne u- 
ła tw ien ia ,  co do opła ty i samego użytkowania 
z paszportów zagranicznych, prośba ta  uwzględnio­
ną być uie może. S łychać także, co je d n a k  po­
dajemy z zastrzeżeniem, że paszporty  wewnątrz 
k ra ju  zupełnie zniesione być mają. Wiadomość 
ta  jes t  d la nas wszystkich bardzo ważną.

W pią tek  t. j. d, 3 (15) scycznia r. b. da- 
nern będzie widowisko amatorskie. Odegranemi 
zos taną  trzy sztuki: „ Narzeczony z  aresztu za dłu­
gi Ozernyszewa, „M ając, nie umiemy zachować, 
utraciwszy, płaczem”  Sokołowa, i „Piekarnia;' czyli- 
„Niemiec petersburgski" K arja tyg ina.  Bliższe szcze- 
g  y w afiszach. Połowa dochodu przezuacza sie 

broczyinnaZ,*Um ^ gzkie’ a  r d u ° a ua  zak łady  do-

#% Z kupionych ua „Choinkę" losów do tom- 
boii, zos tały  się trzy uiewyciągnięte num ery w ko- 
10 i tyleż fantów do wygrania. Posiadacze r z e ­
czonych losow, dodanych w formie kuponów do 
biletów wejścia, raczą  nadesłać w ciągu tygodnia 
swe adressy  do Redakcji „Kaliszanina,” a o t r z y ­
m ają  zawiadomienie, gdzie i kiedy zgłosić się im 
w} pada dla dopełnienia ciągnienia. W razie prze­
ciwnym fanty rzeczone na korzyść dobroczynną 
spietuężonemi zostaną.

Tydzień może temu, lotem błyskawicy
n mpi i? S!g p? Kaliszu wieść, O wykryciu doko ­
nane j  zbrodni dzieciobójstwa. Znaleziono corpus
T n Z ' y J  mianowicie noworodka w... słoju, i to 
znaleziono 0we corpus w dziedzińcu domu p.

Z  S T n l Z  nynkU’ w inieJ3cu dostępnem  dla
Stwo l u ż  n r ;o t  ^ P" SZvCZen P0Syplt0 si§ m nó- . yxr ’ J  , .  Przekupki i s łużące z koszykami szep-
ta ły  sobie p °d  sekre tem  nazwiska winowajców

do PrPu°sTa 5razed ° tem ’ w yrodaa raa tka  “ ciekła do i r u s s ,  przed wymiarem sprawiedliwości... już
policja sąd, i u rząd  lekarski,  z ca łą  ene rg ją  za-

•o -° p rzePlsanych prawem w podobnym 
razie działań ,  już  za tem  przewieziono ową nie
r a l h ! r n f  Y ? ^ 08! miłości i barba rzyńs tw a  
do g rabam i,  gdzie sekcja odby tą  być miała, gdy 
nagle... coz się okazało?...

nydi wtarszy: *'* ° kaZał° ’ dowi8rny siS z nast§P’ 
Przed kilku tygodniami, żona kolonisty pod, 

Koźminkiem, urodziła dziecię z ogromną stosun­
kowo poniżej grzbietu naroślą. Wezwany lekarz 
oświadczył, że dziecię to żyć nie może, i zastrzegł,

aby natychm ias t  po śmierci,  t r u p a  jego p r z e s ła ć  
do u rzędu  lekarskiego, co też dopełnionein z o s t a - ! 
ło. P łód  ten  więc po dokonanej sekcji, z a l a n y 1 
w słoju spiry tusem , wstawionym zos ta ł  do korni-, 
na w sionce lokalu, gdzie mieści się u rząd l e k a r ­
ski gubernja lny,  dla uuiknienia przykrej woni, i 
s tąd  ktoś wykradłszy go, poniósł na w skazane 
wyżej miejsce: w drodze jednak , sp iry tus  prawie 
cały  u lotnił się. (Miałażby znaleźć a m a to ra  ta 
osobliwszego rodzaju  nalewka?) Przy zamierzonej 
sekcji, lekarze  poznali „swojego znajomego” , j a k  
się dziś wyrażają, i rzecz ca ła  z traged ji  zeszła 
do rozmiarów komicznego qui pro quo. Komicz- 
nem wszakże bezwarunkowo nie będzie dla s t r ó ­
ża, k tórego za niedozór, surowa, ja k  słyszeliśmy 
dosięgła, czy dosięgnąć ma kara .

, >■:-% Piszą nam z Opatówka, żc z dochodu, ia- 
ki przyniósł zapowiedziany przez nas w swoim 
czasie koncert am atorsk i  ,,na g w iazd k ę  dla bie 
dnych dzieci rozdano w dniu 20 z. m. oprócz j a  
błek, pierników, orzechów i t. p. całkowite  u b r a ­
nie dla 17 dzieci katolickiego, I ewangielickie^o 
i 2 mojżeszowego wyznania, a  za razem  w sparto  
jeclng biedną, katolicką, rodziug. L is t  donoszący 
nam o tem obok zwrócenia uwagi naszej na objaw 
wysokiej tolerancji i miłości bliźniego w rozdzia­
le darów, mieści w sobie zarazem  powątpiewanie 
czy dochód z jednego koncertu , przy tan ich  ce­
nach wejścia, mógłby przynieść fundusz w y s ta r ­
czający na podobny wydatek, gdyby nie przysz ła  
tu  w pomoc dobroczynność zachow ująca najści­
ślejsze incognito, w imię zasady: niech nie wie lewi­
ca, co daje prawica.

**# Celem zm niejszenia śm iertelności W a rsz a ­
wy, tam eczny kom ite t  san i ta rny  us tanow ił  trzy­
dzieści nowych posad lekarzy  miasta po cyrkułach 
z p łacą  750 rs.  (5,000 złp.), k tórych obowiązkiem 
będzie udzielanie porady lekarskiej biednej klassie 
mieszkańców, a w razie ciężkiej choroby którego 
z nich, schodzenie na  miejsce i udzielanie właści­
wego ra tunku . Tylko przyklasnąć możemy tej

P A n n n a i  ii/ilimnln L i i   ■»prawdziwie filantropijnej uchwale," k tó rą  w sz e d ł  
naśladowaćby należało, boć zdrowie ludzkie i ży­
cie,^zasługują na troskliwość i opiekę.
. **» Silny, bo kikunasto-stopuiowy mróz, ja k i  
już  na  noc z soboty na niedzielę u ją ł  nas w swo- 
je  lodowate szpony, był powszechnem has łem  do 
wydobycia łyżew przez am atorów tej dodającej 
s i ł ,  zręczności i zdrowia rozrywki. W niedziele 
na^ rzece pod mostem parkowym widzieliśmy do ­
syć osób oddających się jej z zapałem , a mnóstwo 
przechodzących po moście i wałach wybrzeznvch 
p rzypatru jących  się z zajęciem. Jeden  szczegól­
niej z am atorów , budził  podziw zwinnością i p e ­
wnością biegu, estetycznością zataczauych kręgów 
i zgrabnością  ruchów. Oon to zapew nia ł  nas^  że 
agitacja  tego rodzaju ,  je s t  dlań  najpewniejszem 
lekarstw em  na ka ta r ,  i że wstawszy n aza ju trz  
z łóżka, po trzebuje  tylko zlać piersi z im ną wodą, 
aby się od tej niemiłej p rzypadłości oswobodzić.

# Ott zymaliśmy przydłuższy  list,  opisujący 
nam przygody podróży ze wsi do Kalisza, przy  
odwożeniu dzieci do Gimnazjum. Umieszczać c a ­
łego listu me możemy dla b rak u  miejsca, główna 
wszakże jego oś, około k tórej obraca się całe o- 
powiadame, stanowi użalenie na je d n ę  drożna 
miejscowość w Kokaninie, gdzie bardzo ła tw o z wy­
sokości trzech  arszynów spadając ,  nietylko ludzie, 
ale i zw ie rzę ta  kark i łam ać mogą —  oraz w y ra ­
żenie wdzięczności dziedzicowi wsi K okanina za 
niesioną pomoc i gościnną chęć ofiarowania noc­
legu we dworze siedmiu podróżnym, k tórzy p rze ­
wróciwszy się z saniami na pełnej wybojów d r o ­
dze, mniejsze lub większe poodnosili guzy.

Z przyczyny zawiei śniegowych i ślizgawi- 
8/ ’ w “ Qm 6 b. m. i r. to je s t  w święto Trzech  
Króli, ku r je rka ,  jadąc szossą pomiędzy Zbierskiem 
i Stawiszynem, wywróciła się, lecz passażerowie 
żadnego szwanku nie ponieśli.

—  W dniu 5 b. m. i r. obywatel ze S taw i­
szyna L. w racając  z Konina wraz ze swoim synem 
wyrostkiem, wiózł ciężar soli; już o zm roku  w je­
chali w las zbierski i tam  nap a d ł  na nich jak iś  
włóczęga, uzbrojony w pałkę, żądając , aby L. o d ­
da ł p ieniądze, ale że n ik t  do tego nie je s t  skory  
więc i L. udał  się do fortelu: za czą ł  wołać po imeniu 
swoich niby kam ratów, jadących  za  nim, a że by­
ło ciemno, podstęp się u d a ł  —  włóczęga nic nie 
wskórawszy, uciekł, a L. chociaż z wielkim s t r a ­
chem, jakoś szczęśliwie zawlókł się do domu.

Telegramem nadesłanym  w n ie d z ie le , ' z a -  
wiadr iłp ; T,exel f a k t o r a  „K aliszan ina ,” iż wy­
jeżdża z P łocka w poniedzia łek, a w sobotę daje 
pierwsze przedstawienie . Ju t ro  za tem  lub po ju­
trze  towarzystwo jego s tanie w m urach  Kalisza.

—- Złożyli w Redakcji „K aliszan ina” na rzecz 
ochronki dzieci wyznania prawosławnego w miej­
sce noworocznych wizyt: Panowie: Korecki rs. 1,
1 ułk. Bazarew ski rs. 3, Pu łk .  Tytz rs.  1, B erg -  
holtz 1 rezes K. Wł. rs.  .1, C hrystjan i  Pu łk .  rs.
1, Raczkowski rs. 1, Tykociner rs. 1, TernawsKi 
Rzecz. Rad. S tanu rs. 1, Sotniczewski P ro f .  rs. 1, 
Kobro rs.  1, B iron Nacz. Ż aad .  rs.  1, E o g e lh a rd t  
G ene ra ł  rs. 3. °

—  Złożono w Redakcji „K aliszan ina” na d rze ­
wo dla biednych od b. Nacz. Kont. Rassum ow- 
skiego rs .  1.

W  miejsce oddawania noworocznych wizyt 
z powinszowaniem, złożyli na  korzyść niezamo- 
E ht f ! CT iÓW Kaliskiego Męzkiego Gimnazjum: 
D yrek tor  tegoż Gim nazjum  A. W. Sawicki rs. 1 ,
I rotojerej I, Bałandowicz rs. 1, Inspek to r  F. W. F u k  
rs.  1, Prof. Balczewski rs. 1. (P ieniądze te  zn a j­
du ją  się w ręku  W-go D y re k to ra  Gimnazjum.

---------- °«OO SO OOO ---------

(Art. nad.) — Żebractwo pospolicie uważane je s t  
za plagę społeczeństwa. „ J e s t  ono,” j a k  mówi 
Lhiers „niespożyte ofiarą wszelkiego naszego d o b y t ­
ku  . Miasto nasze liczy z parę se t  osób płci obojej,  
up rzykrzen ie  w yciągających rękę. Je dnakże  z a ­
stanowiwszy się bliżej nieco, rzadko  tu  zauważyć 
można osobę zdolną do pracy #). Są to po najwię­
kszej części tacy, k tó rzy  ju ż  pracować na siebie 
nie mogą, dla podeszłegij wieku, choroby, lub d e ­
fektu ciała. Biedna służąca, k tó ra  ca łe  życie 
spędziła na  służbie, na starość, (zw łaszcza u le g ł ­
szy u trac ie  zdrowia,) musi żebrać: oddaw na p e­
wien s ta ruszek  z Tyńca, niemogąc ju ż  służyć, r ą ­
bał  jeszcze zawsze u mnie drzewo ze swoją żo­
ną s ta ru szk ą ;  dziś już  ta k  siły s trac ił ,  że p rzy ­
chodzi do mnie tylko po jałmużnę! Ł achm any  
więc niezawsze budzą zgrozę, mogą być i częs to­
kroć bywają zacne .  *

My nie płacimy sługom tyle, ażeby te  mogły  
sobie byt zapewnić na przyszłość. Te k ilka rubli 
na kw arta ł,  zaledwie im w ystarczą  na  oporządze­
nie. Skoro przyjdzie na nich starość i ł a c h m a ­
ny, mc, albo bardzo m ało  dla nich robimy.

ś m i e r i e ^  ^  CJtryn§ wycisn^ -  a sk ó rS rzuc i^ na

t J I yiPadaf - by ,wigc za k r^ t n ą ć  się poważnie o-
10 Kwestji żebractwa, a  przy szlachetnych chę-

) Autor artykułu  nieco zaoptymistycznie zapatruje 
sj^  ka lisk ich  żebraków, których właśnie większość- 
s k ł a da sie z istotnych pasożytów spóZecznych, ja k  tego 
w ielokrotn ie dowodziliśmy. (Przyp. Red.}



ciach, nie wątpię, że się znajdą i środki odpowia­
dające celowi, które uregulują nieco stosunek lu­
dzi bez jutra.

Panie nasze powszechnie narzekają na sługi 
mówiąc: „ ja  za  swoje pieniądze powinnam, mieć to, co 
chcę,” i mają wielką słuszność, ale zastanówmy 
się nad tem, czy społeczeństwo nasze zrobiło j a ­
kie ofiary ku temu, abyśmy mieli moralną i po­
czciwą służbę? Dziewczę od dzieciństwa wygna­
ne z domu, gdzie wszystkie okoliczności na tym 
świecie składają się na to, aby się zdemoralizo­
wało, a nic nie zrobiono dla jej umoralnienia i na­
uki, czy może też być bez wad, jeżeli bardzo 
często, ludzie z wysoką nauką i staranuem wy­
chowaniem, pozostawiają wiele do życzenia!?

Chcąc mieć dobrą służbę, trzeba ją sobie wy­
chować. Sądzę, że powiększona ilość Szarytek 
przy szpitalu, mogłaby się przyczynić do tej 
sprawy. Szarytki zajmując się jednocześnie cho­
rymi i przygotowaniem do służby dzieci od 8 — 
14 lat, wywiązałyby się podwójnie społeczeństwu, 
wykładając Religję, czytanie, pisanie, cztery dzia­
łania arytmetyczne z ułamkami i nauki moralne.

Z takiej szkoły, służące byłyby przyjaciółmi 
domostw naszych, i zmniejszyłyby z czasem licz­
bę żebrzących w mieście.

—  (A rt. nad.)  — Dla sprostowania różnych wie­
ści, dotyczących przyszłego wydawnictwa T yg o ­
dnia, proszę o zamieszczenie w swam piśmie ko­
niecznego w tym względzie wyjaśnienia.

By zawrzeć je w najtreściwszych wyrazach, nie 
roztrząsam przyczyn owych mylnych pogłosek, 
lecz do powszechnej wiadomości podaję, że T ydzień  
wychodzić będzie od 1 lutego 1875 roku w P io tr­
kowie, w poprzednim zakresie i formacie. Da­
wniejsze grono osób, które tak  chętnie we wspól­
nym celu pomoc mi niosły, rozszerzone jeszcze 
przybyciem nowych współpracowników, daje mi 
otuchę, że T ydzień  odpowie swemu zadaniu i zy­
ska trwałe uznanie czytelników.

Antoni Porębski,  Redaktor Tygodnia.

—  (N ad.)  — Wszystkim Przyjaciołom, Kole­
gom i Towarzyszom życia ś. p. mej Żony Teofili 
z Romanowskich, którzy raczyli w dniu 6 b. m.
1 r. towarzyszyć żałobnemu Jej obrządkowi aż do 
grobu, oraz 0 0 .  Reformatom za Ich bezinteresso- 
wne wypełnienie obowiązku chrześciańskiego, sk ła ­
dam całą zbolałą moją wdzięczność i najgłębsze 
„Bóg zapłać.” M arceli G wiazda.

 ---------
W ypadki w Gubernji K aliskiej.

Pożary:  — Dnia 1 grudnia 1874 r. na folwarku 
Grabów, gm. Marchwacz, pow. kaliskiego, z niewia­
domej przyczyuy wszczął się pożar, od którego
2 stodoły i owczarnia, należące do sukcessorów 
Niemojewskiego, zgorzały, ubezpieczone na 3,650 
rs. Oprócz tego poniesiono straty w ziarnie, sło­
mie i sianie na 1,419 rs.

Dnia 2 grudnia t. r., we wsi Bylice gm. Czołowo 
pow. kaliskiego, z niewiadomej przyczyny wszczął 
się pożar, od którego zgorzała stodoła, będąca 
własnością hrab. Kreutz, ubezpieczona na 1,690 
rs. Oprócz tego, dzierżawca Lemański, poniósł 
straty  w ziarnie i domowem gospodarstwie na 
8,400 rs.

W ypadki nagiej śmierci: — Dnia 17 listopada we 
wsi .Zagorzynie gm. Pamięcin pow. kaliskiego, 
trzechletnie dziecię włościańskie, Marjanna S ta ­
siak, pozostawione w domu bez dozoru, zapaliło 
na sobie odzież, w skutek czego umarło.

Dnia 19 listopada we wsi Kokoszka, gm. i pow. 
Błaszki, 18 letni włościanin Aleksy Pęczek, j a ­
dąc na wozie, spadł z takowego i dostawszy się 
pod koto, został zgnieciony na śmierć.

Dnia 24 listopada, we wsi Cegielni, gm. Zło­
czew, pow. sieradzkiego, włościańska dziewczyna 
Józefa Kurak, pozostawiona w izbie bez nadzoru, 
zapaliła na sobie odzież i z poparzenia umarła.

Dnia 25 listopada, we wsi Ruda, gm. Dtusk, 
pow. słupeckiego, małżeństwo Franczak pozosta­
wiło bez nadzoru w izbie, w której na kominie 
palił się ogień, małe swoje dzieci, z których je ­
dno, a mianowicie Wojciech, poparzywszy się ża- 
rzącemi węglami, umarło.

Znaleziono m artwe ciało: — Dnia 3 grudnia, 
we wsi Chrząstówek gm. Topola, pow. łęczyckie­
go, znaleziono martwe ciało włościanina powyż­
szej wsi, Bogusława Sztelli mającego lat 66. 
Zuaków zabójstwa nie było.

Samobójstwo: — Dnia 29 listopada, we wsi Mi- 
kulice gm. Kowale-Pańskie, powiatu turekskiego, 
włościanka wdowa, Helena Kołdra 76 lat mająca, 
z niewiadomej przyczyny powiesiła się.

Korespondencja Kaliszanina.
W arszaw a w styczniu 1 8 7 5  r.

Nowy R ok.—Ś.p. Jan Chęciński.—K arnawał i Maskarady.— 
Ślizgawka i Zabłocki.—Zmiany w redakcjach pism w ar­
szawskich i Przegląd Techniczny.— Album M atejki.—Ze- 
cerk i,—Zakład rękodzielniczy dla kobiet, — Gimnazjum 
handlowe.—Dezynfekcja miasta i wysadzanie ulic d rz e ­

wami.—Tam a koszowa D aniszewskiego.

(D okończenie.)— W jednej z moich koresponden­
cji, nie pamiętam w której, donosiłem już Wam 
śliczne czytelniczki, o otworzeniu szkoły zecerek 
w drukarni Jana  Noskowskiego. Był to fakt, 
ttóry onego czasu dużo krzyku narobił, a wielu 
z pewuem niedowierzaniem spoglądało na te a- 
deptki drukarskiego kunsztu, i wstrząsając g ło­
wami, głośno objawiało wątpliwości w ich zdol­
ność do tego zajęcia.

Otóż panie zecerki z drukarni p. Noskowskie­
go, dały dziś potężnego nosa  tym wszystkim, 
którzy je  od zdolności tych odsądzali.

Dały nosa książką, złożoną wyłącznie ich bia- 
lutkieini paluszkami, a która nosi tytuł: „Najpil­
niejsze (ekonomiczne) potrzeby kra ju” , przez J a ­
na Jeleńskiego. Jestto fakt godny zanotowania, 
raz dla tego, że w tak  krótkim przeciągu czasu 
uzdolniły się do tego rodzaju zajęcia, powtóre: 
że złożyły dowód, iż praca na tem polu stoi dla 
nich otworem.

Zasługa jednak wskazania i dania inicjatywy, 
należy się w całości p. Noskowskiemu, który 
pierwszy odważył się na zwalenie zastarzałego 
przesądu i przełamanie rutyny.

Wpadłszy raz na temat pracy kobiecej, nie 
mogę przeminąć milczeniem, zakładu rękodziel­
niczego dla kobiet, a ponieważ mam pod ręką 
sprawozdanie z działalności jego za rok 1874, 
podaję więc niektóre z niego wyjątki.

Zakład ten, raczej jest szkołą rzemiosł, w któ­
rej wykładane są następujące przedmioty:

Nauka introligatorstwa, kroju sukien i bielizny, 
kwiatów sztucznych, kroju i szycia rękawiczek, 
szewctwa damskiego i dziecinnego, drzeworytni- 
ctwa, rachuukowości i buchhalterji.

Nauka każdego rzemiosła zajmuje dwie godzi­
ny dziennie, a opłata za naukę każdego z nich 
w miarę długości czasu, potrzebnego do wyucze­
nia się, wynosi od 12 do 45 rs.

Po ukończeniu kursu, każda z uczennic chcąc 
otrzymać patent z uzdolnienia, obowiązana jest 
złożyć egzamin.

Oprócz wyżej wymienionych rzemiosł, zakład 
jest w możności nauczania: drukarstwa, fryzjer- 
stwa, nauki rysunków zastosowanych do rzemiosł, 
fotografji, retuszerji, i heljominiatur, wyrzynania 
piłką a jou r,  snycerstwa, zegarmistrzostwa, jubi- 
lerstwa, pieczętarstwa, litografji, szczotkarstwa, 
polerowania metali i tokarstwa.

Nauka każdego z tych rzemiosł, rozpoczętą 
być może w miarę zebrania się pewnej liczby u- 
czennic.

W ciągu roku 1874 pobierało naukę w zakła­
dzie 186 uczennic. W tej liczbie miejscowych 
kobiet było 108, reszta z cesarstwa, lub guber­
nji Królestwa. Podług stanu, uczęszczało na 
kursy 53 córek i 3 żony obywateli ziemskich, 
resztę zaś dostarczył stan urzędniczy i klassa 
przemysłowców.

W ogólnej tej cyfrze było tylko 8 izraelitek, 
a z tych aż 5 uczyło się buchhalterji. Cyfry po­
kazują, że i tu  jest większe zamiłowanie w han­
dlu, aniżeli w każdej innej pracy.

Nareszcie spełnione będą żądania Ogółu doma­
gające się otworzenia w Warszawie wyższej szko­
ły handlowej. Potrzeba ta jest nader naglącą, 
z uwagi na coraz więcej rozwijające się w na- 
szera mieście stosuuki handlowe, i brak ludzi 
specjalnych. Ten brak, który najwięcej odczu­
wają nasi przemysłowcy, spowodował, że pierw­
sze finansowe potęgi, starają  się o uzyskanie po 
zwolenia na otworzenie szkoły, któraby tym b ra ­
kom zaradziła. Projekt już jest podobno gotów, 
idzie tylko o jego zatwierdzenie.

Wreszcie tylokrotnie poruszany w pismach 
przez specjalistów i niespecjalistów, projekt de­
zynfekcji i kanalizacji Warszawy, w tych czasach 
zrobił jeden krok naprzód.

W końcu grudnia r. z , panowie Grotowski in 
żynier, i Seeleheiro podpułkownik sztabu gene­
ralnego, udali się za granicę a mianowicie do 
Glazgowa, Medjolanu, Gdańska i innych miast 
niemieckich, w celu dokładnego zbadania różnych 
systemów kanalizacji w tych miastach przyjętych, 
a następnie wybrania najodpowiedniejszego i naj­
praktyczniejszego dla Warszawy.

Podróż ma trwać sześć tygodni. Zapewne, że 
przyniesie korzyści i zbliży tę upragnioną chwilę 
dla naszego miasta, kiedy mieszkańcy jego będą 
mogli powiedzieć sobie, że życie ich i zdrowie 
zyskało rękojmie trwałości, przez zaprowadzenie 
tak dzielnego środka sanitarnego, jakim jest k a ­
nalizacja. Tymczasem nim projekt ten zostanie 
wykonanym, z wiosną tego roku Krakowskie- 
Prźedmieście i ulica Królewska, zyskają ozdobę 
i świeże powietrze, przez wysadzenie ich drze­
wami.

Słyszeliście już zapewne Szanowni Czytelnicy o 
aowem obwarowaniu brzegów, przeciw zapędom 
kapryśnej Wisły, to jest o „tamie koszowej” wyna­
lezionej przez p. Daniszewskiego. Zrobiono pró­
bę niedaleko Aleksandryjskiego mostu, nie okaza­
ła  jednakże dowodów wytrwałości, i przy lekkim 
przyborze wody, część jej została uszkodzoną. 
Jak  powiadają, nastąpiło to skutkiem wadliwej 
roboty, którą przy naprawie starano się usunąć.

Dziś w każdym razie nie można jeszcze stano­
wczo orzec o jej wartości.

Jeżeli na wiosnę, gdy Wisła z szumem pocznie 
toczyć swe srebrzyste fale, stawi mężnie czoło i 
nie ustąpi przed jej rozhukanym prądem, wtedy 
kwestja obwarowania brzegów zostanie rozwią­
zaną stanowczo. SI

-------------- <X*K,------

Tuliszków  —  styczeń 1 8 7 5  r.
Pomiędzy miastami Koninem a Turkiem, w miej­

scowości piaszczystej, okolonej zewsząd lasami, 
znajduje się, dawniej miasteczko, a dziś osada 
Tuliszków. Samo nazwanie tej osady wskazuje, 
że to jest miejscowość, gdzie było wiele lisów. 
W starych autentykach pisało się Tulischów czy­
li Tu-lis-chów i rzeczywiście na pieczęci pewnego 
miejskiego dokumentu, widzieliśmy wycisk wy­
obrażającego lisa kryjącego się do jamy, co po­
świadcza, iż obfitą być musiała okolica w tego 
podstępnego zwierza, kiedy go mieszczanie aż do 
herbu swojego przyjęli. Może to też wpłynęło 
i na obyczaje mieszkańców, którzy się bardzo 
w swego lisa wpatrywali. Lecz to tylko może 
być wniosek; wnioski choćby z wątpliwych d a ­
nych tworzyć nietrudno; wiadomo jeduak, że o- 
świata, cywilizacja, wilków drapieżnych zamienia 
w łagodnych baranków; barbarzyńców, w cichych 
i spokojnych obywateli. Czyż zatem mógłbyś na- 
wet powątpiewać, czytelniku, że do nas mieszkań­
ców lasów w końcu XIX wieku uie zawitała je­
szcze ta  oświata i zbawcza cywilizacja? a więc 
żeśmy jeszcze pogrążeni w grubej ciemnocie i 
dzikości obyczajów? o! tak źle nie jest. Oświe­
camy się, ile kto może, a najbardziej wśród dłu­
gich i ciemnych wieczorów zimowych, a ztąd nie­
podobna, iżbyśray się choć na włos jeden nie od­
dalili od skoligaconego z nami protoplasty her­
bowego. Najlepszym tego dowodem jest historja 
szkółki elementarnej w Tuliszkowie, tego źródła 
miejscowej oświaty i zaraz za nią idącej cywili­
zacji. Że była tutaj szkoła, i że się vr niej u- 
czono, to kwestji nie ulega. Czytaliśmy jedną 
prośbę, podaną w r. 1825 przez tutejszych mie­
szczan, do dziedzica, gdzie na 86 podpisujący 
się krzyżami, dwóch podpisało się własnoręczn o, 
a że znowu nie gdzieindziej tylko w miejscu wy­
uczyło się tych dwóch, stawiać dość nieczytelne 
litery, przekonywa zdanie znajdujące się w owej 
suplice: „my nędzni obywatele miasta Tuliszko­
wa, którzyśmy tutaj się porodzili, wzrośli i p ra ­
wdopodobnie pomrzemy i t. d.” Po latach pięć­
dziesięciu od owej daty, oświata dość wielkie z-ro- 
bita postępy.

Dzisiaj na 200 mieszkańców, mających głosy 
na zebraniu gminnem, dwudziestu podpisuje się- 
własnoręcznie, a większy jeszcze procent czyta.

Do roku 1869 mieszczanie posiadali w osadzie 
z daru dziedziców tuliszkowskich, dom na po­
mieszczenie szkoły i nauczyciela, do tego morgę 
ogrodu i trochę drzewa na opał. Potem z po­
wodu zatargów miejscowych, odebranem im to 
zostało, a mieszkańcy zmuszeni aż dotąd wynaj­
mować co rok lokal na szkołę, płacąc za takowy 
rs. 30, nauczyciel zaś dokłada ze swoicb fundu­
szów rs. 15. Poprzedni nasz nauczyciel za rs. 
60 wyraźnie sześćdziesią t,  rocznego wynagrodze­
nia, przez lat 19, z całą usilnością stara ł  s 
przelać swoje wiadomości w umysły uczących się 
lecz niedoczekawszy się w zupełności owocu sw .. 
pracy, ani teź przepisanych lat dc otrzymania 
choćby połowy emerytury, za swą mozoiną pra* 
i nieskazitelną służbę, zawód nauczycielski i -s 
własne żądanie, z żalem wszystkich, opuścił, 
raźniejszy nauczyciel, wychowania seminarju-



nauczycielskiego w Łęczycy, ma wyznaczony e ta t  
na własne u trzym anie  rocznie rs. 150, w wyna­
jętym domu dwa pokoiki i izbę szkolną, zaw ie­
rającą całej przestrzeni łokci □  90, na  pomie­
szczenie 150 dzieci 1 Dodawszy do tego ławki, 
piec, tablicę, krzesło , stół, pozostanie się miejsce 
tak szczupłe, że prawie niemożebnem się wydaje, 
aby taka ilość dzieci, mogła się do tej izby w tło ­
czyć, w niej żyć i uczyć się. A przecież tak  
je s t .  I  gdzież tu  może mieć miejsce praw id łow y 
wykład lekcji, albo zastosowanie jakiej metody? 
A cóż mówić o piśmiennych ćwiczeniach, do k tó ­
rych wchodzą k a łam arz  i kajety? kiedy wszyst­
kiego je s t  6 ławek mogących mieścić po 8 dzieci, 
a mieści się ich po 14 i więcej? D latego pozo­
s ta ła  reszta, albo w ściśniętych szeregach stoi, 
albo ze zwiniętemi pod siebie nogami, siedzi na 
ziemi, oczekując z niecierpliwością chwili, aby 
wyjść co prędzej z nużącego, a niewygodnego im 
położenia, bo częstokroć powodującego zemdlenie 
nietylko samych dzieci, ale nawet i nauczyciela. 
R ozk ład  powietrza przy takiem nagrom adzen iu  
nas tępuje  dość szybko, i po trzeba  silnego o rg a ­
nizmu, aby w tak im  zaduchu  i zaciśnieniu przez 
godzin 4 dziennie oddychać, mówić, i nadto  uczyć 
jeszcze. A gdy się weźmie pod uwagę, w n ie­
których miejscowościach i szczupły  e ta t  uposaże­
nia, z drugiej s trony  obojętność, różne uprzedze­
nia, a  może niekiedy i z ł ą  wolę gminnego opie­
kuna, po największej części ani czytelnego, ani 
piśmiennego, a  mającego tyle wyobrażenia o o- 
świacie i k ie runku  umysłowego kształcenia, ile o 
tych gwiazdach, co nad głową jego  w p rz e s t r z e ­
niach niebios k rążą ,  odgadniemy, że los nauczy­
ciela wiejskiego je s t  nie do pozazdroszczenia . 
P o trzeba  prawdziwie wielkiego poświęcenia, aby 
wytrwać na swem stanowisku do końca, i odpo­
wiedzieć należycie pow ołan iu  swemu.

Dawniej, przed uwłaszczeniem, rozwojowi szkó­
łe k  mogły stać na przeszkodzie różne przyczyny, 
już  to b rak  m aterja lnych zasobów ludu, już to 
pańszczyzna, która pod rozm aitem i nazwami, w y ­
zyskiwana przez niby oświeconych, ciążyła  calem 
brzemieniem na massie narodu, trzym ając  go w n ę ­
dzy, upodleniu i ciemnocie. S tosunki te zm ieniły  
się. Ci, których uważano za bydło robocze, po- 
wołaui do gminnego zarządu, k ieru jąc  się tylko 
zdrowym rozumem, lecz często jeszcze zamdlonym 
zas ta rzałem i przesądam i i nawykuieniami —  g ło ­
szą niekiedy i postępują  w edług zdań  t a k  t r a ­
fnych i rozsądnych, iżby nie zawstydził się ich skoń­
czony filozof lub  ju rys ta .  Ale ileż to jeszcze n ie­
dosta tków czuć się w tern wszystkiem daje?  P o­
m ału  wprawdzie, ale i oni przychodzą do tego 
poznania, że człowiek z j a k ą  ta k ą  n au k ą  książko­
wą, ( jak  się wyrażają), więcej znaczy, niż bez niej, 
więc też  radziby mieć synów piśmiennych.

A że relig ja  i kościół ma u nich przedewszyst-  
k iem innem pierwszeństwo, więc dziś rzadko 
spotkać rodzinę kmiecia lub osadnika, (przynaj­
mniej w tutejszej gminie,) gdzieby godzinami w n ie ­
dziele i święta nie uczono wzajemnie siebie lub 
dzieci, czytać na  książce od nabożeństwa.

P rzy  w arunkach  jednak ,  w jak ich  obecnie is t­
nieje nasza szko ła  i wiele innych, najlepsze c h ę ­
ci i usiłowania, w obec twardej i smutnej rze­
czywistości, rozbić się muszą. Dopóki zatem nie 
będzie prawa, iżby dzieci obowiązkowo w te rm i­
nach właściwych uczęszczały do szkoły , dopóki i 
sam nauczyciel postawiony nie zostanie w lepszych 
warunkach, ta k  pod względem m aterja lnym , j a k  i 
moralnym, w s tosunku  do otaczającej go ludności 
i do opiekuna szkoły, owoce dzisiejszego e lem en­
ta rnego  i ludowego nauczania mało, a przynajmniej 
w dalekiej dopiero przyszłości, pożytecznemi będą.

Intelligencji wyższej u nas w osadzie brak ,  bo 
i cóżby tu  ro b i ła ?

G a ze ta  Polska, R o ln icza  i wąsz „ K a lisza n iń ” od - 
bierane z poczty w Koninie, dwie mile od nas 
odległej, stanowią cały  nasz pokarm  umysłowy.

Co miało miejsce w pewnej niedalekiej okolicy, 
możnaby to powiedzieć i u nas, a  było to  tak: 
jeden z Proboszczów, siląc się razu  jednego  na 
kazalnicy, aby swoim owieczkom wytłomaczyć t r u ­
dną  d° l)0j§cia tajemnicę, gdy widzi, iż darem ne 
są  jego usiłow&nia, bo sam w zupełnośc i nie r o ­
zum iał tego, a tem bardziej słuchacze, odzywa 
się uareszcie donośnym głosem  w te słowa: „W ięc 
jakże? cżJż tego naw et nie pojmujecie? Ale py ­
tam  się wa.s ~~ któż między wami mądrzejszym 
je s t  odeinniei aby Wam t g p r a wdę gruntowniej 
w yjaśnił?-’ tak  dosadny i ostatecznie kon­
kludujący argum ent,  chłopkowie, otworzywszy sze 
rzej usta, gay nie mogu a a i zaprzeczyć, an i po­

wiedzieć nic więcej, musieli się zgodzić na  p o ­
tw ierdzenie  i podziwieuie mądrości swego p a s te ­
rza. Więc i my toż samo mówiąc o naszym p ro ­
boszczu, k tóry  nam  trochę inaczej t łom aczy  pra­
wdy Boże, bo zawsze jasno, zrozumiale i p rzeko­
nywająco, gdy dodam y do jego mądrości mądrość 
miejscowego nauczyciela, będziemy mieli summę 
iutelligencji i najwyższy szczyt miejscowej oświaty.

A z tego krótkiego poglądu na je d n ą  gminę, 
zawierającą ludność cz terotys ięczną,  co i z małe- 
mi wyjątkami o wielu innych da się powiedzieć, 
każdy ła two wywnioskować może, ile we wzglę­
dzie oświaty ludowej z rob iło  się dotąd  i robi — 
czyli, że się dawniej nic nie robiło , te raz  zaś, 
gdyby w arunki bytu  szkół były inne, coś zrobić- 
by można. A cóż na to  r ze k n ą  owi młodzi, a  
już  głośni krzykacze, k ry tyku jący  i potępiający 
wszystko i wszystkich? Bez zaprzeczenia  pełni 
oni są dobrych chęci, ale ty lko  z piórem w ręku  
i głową rozpaloną przeróżnem i poglądami: chcie­
liby świat ciemny w jednej chwili przekszta łc ić ,  
oświecić. Tylko jedno Twórcze słowo: f ia t  lu x , 

, ,niech się s tanie światłość,” mogło wyprowadzić 
światłość, a zniszczyć ciemności,  nam zaś p o t r z e ­
ba zaczynać od abecadła ,  a  jeszcze do nabycia 
tego abecadła, ileż po trzeba  usunąć przeszkód, 
zwalczyć trudnośc i  — le n  tylko pojmie i z rozu­
mie, kto zostając w ciągłych s tosunkach z ludem, 
pozna jego po trzeby  i niedostatki,  pozna dodatnie  
i ujemne jego s trony.

P iśm ienny z  gm iny T u liszków .

Różne w iadom ości.
—  R edakcja „ W iek u "  naby ła  praw o d ru k u  i 

odbitk i komedji „Krytycy,” napisanej p rzez  ś. p. 
Chęcińskiego. Chcąc przyjść w pomoc rodzinie 
zgasłego ar tys ty ,  taż  redakcja  og łasza  p renum e­
r a tę  ua  pomienioną komedję, m ającą wyjść w o- 
sobnej książce, i cały czysty zysk przeznacza dla 
dzieci pozostałych po ś. p. Chęcińskim. Cena p r e ­
num era ty  wynosi w W arszawie rs. 1, z p rzesy łką  
rs.  1 kop. 25 za egzemplarz.

W ed ług  gaze t  włoskich, dwie polki, uczen­
nice słynnego Lam pertego  w Medjolanie, ja k  pisze 
„ G a ze ta  P o lska"  zw raca ją  śpiewem swoim powsze­
ch n ą  uwagę i zaćmiewają wszystkie s łyszane do­
tą d  kon tr-a l ty .  Jed n a  z nich, Brudkowska, wy­
s tępow ała  już  w W arszawie i Poznaniu, a  d ruga 
Jasińska, je s t  rodem z K rakowa. „ K u r je r  C o­
dzienny"  zaprzecza im je d n a k  obu  krakowskiego 
pochodzenia, a le u trzym uje  iż są  z W arszawy.

„M oskiew skie  W iadom ośc i“ donoszą, iż w wy­
dziale skarbowym  osobna kom m issja  za jm uje  się 
urządzeniem  kassy emerytalnej na nowych z u p e ł­
nie zasadach wzajemnego ubezpieczenia pomiędzy 
urzędn ikam i cywilnymi.

Niejaki p. W. Siebert, a r ty s ta  w P e te rs ­
burgu  postanowił dać silny popęd sz tuce l i tog ra ­
ficznej. W tym celu urządziwszy odpowiedni z a ­
k ła d  litograficzny, m a zam iar  zapraszać  co miesiąc 
ar tystów  tej gałęz i na  narady , i rozb ierać  wraz 
z nimi kwestje  w tym przedmiocie, a rezu lta ty  t e ­
go rozbioru rozpowszechniać w formie broszur. 
Wszystkie pisma zagraniczne t rak tu jąc e  o litogra- 
fji, zostały przez p. S ieberta  zaprenum erowane.

* N a stacji kolei żelaznej w Zurichu, m ia ła  
miejsce nas tępu jąca  scena komiczna:

P rz y b y ł  tam  włościanin z wielkim i ciężkim 
workiem na plecach i nabył bilet do Badenu. 
Ponieważ pociąg nie za raz  odchodził, włościanin 
prze to  ostrożnie opuścił worek swój na  ziemię, a 
sam odszedł na bok. Tymczasem przybliżył się 
woźny kolejowy, k tóry  zwykle waży bagaże i bez 
py tan ia  rzuc ił  worek na wagę, gdy w tem  ku 
wielkiemu zdziwieniu obecnych, z worka ozw ał 
się krzyk.

Natychmiast więc rozw iązano go i znaleziono 
w nim chłopca, k tórego czu ły  ojciec zam ierzał 
tym sposobem b ezp ła tn ie  przewieźć do Badenu.

* Dnia 16 grudnia  r. z., obchodził 109-ą rocz­
nicę swych urodzin m alarz Waldeck, pochodzący 
ze s ta rodaw nej rodziny, k tó ra  w dawnem ce sa r ­
stwie Rzymsko-Niemieckietn posiadała  p raw a u- 
dzielne. Dzieckiem jeszcze będąc, opuścił on 
Niemcy i u d a ł  się do F rancji ,  gdzie królowej 
Marji Antoninie udzielał naukę gry  n a  harfie. 
Za czasów te rro ryzm u opuścił  Paryż, a  następnie 
zaciągnąwszy się do wojska, b i ł  się pod Auster-  
litz. S tarzec  ten dziś je szcze zdrów i krzepki, 
mówi 21 językami. Miał t r zy  żony, os ta tn ia  d a ­
ła  m u syna i to  wtedy, gdy już  miał 85 la t  wieku.

,**  Jedno  z najokropniejszych nieszczęść, j a ­
kie sig kiedykolwiek na kolei żelaznej zdarzyło,

do tknę ło  passażerów jadących temi czasy przez 
most zawieszony nad  jeziorem Roland, o g mil 
od Baltimore, w Ameryce Północnej.  Most ten  
ze rw a ł się pod ciężarem dwóch pociągów j a d ą ­
cych w s trony  przeciwne, i w m gnieniu oka g ł ę ­
bie jeziora, pochłonąwszy mnóstwo ofiar, k i lka­
dziesiąt wagonów, tendery , lokomotywy, p rzy ­
b ra ły  napowrót swą g ła d k ą  zwierciadlaną powierz­
chowność, j a k  p łocha kobieta, której kochanek 
zastrze li ł  się przed chwilą, a ona na  bal idzie.

* Gazety wiedeńskie opowiadają, ja k im  spo­
sobem B ism ark  wszedł w posiadanie pistoletu 
K ulm ana. Książe objawił życzenie posiadania tej 
broni, je d n ak ż e  sąd  oświadczył się n iekom peten­
tnym  do dania  o tem decyzji: sp raw a więc poszła 
dalej i o p a r ła  się nareszcie o m inistra  skarbu, 
k tóry  zadekre tow ał,  iż książę Bismark może do ­
stać pistolet, jeżeli wniesie do sk a rb u  wartość ^je­
go, 1 ta la r  i 20 silberów.

* John  Dean, am erykanin , o trzym ał p a ten t  na 
wynaleziony przez siebie rodzaj podków dla koni, 
k tóre  podobnie, ja k  kalosze z kauczuku  wyrobio­
ne, m ają  w zupełności zastępować dotychczasowe 
podkowy, usuwając zarazem  niedogodności i cho­
roby nóg, jakim  konie przy  zwykłym  sposobie k u ­
cia podlegają. Tego rodzaju  gumowe podkowy 
mogą być z ła tw ością  w kładane  i zdejmowane, 
ilekroć zajdzie tego potrzeba. Koszt tego r o ­
dzaju obuwia je s t  o % wyższy, w porównaniu 
z podkową, ale bezporównauia je s t  trwalsze i lżej­
sze w użyciu.

* W tych czasach sprzedano w Londynie  za 
82 funt. szter. książkę do nabożeństwa używ aną 
przez Ludw ika XVI w więzieniu. Nosi ona ty ­
tu ł:  „P r ie re s  sa in tes e t  chrótiennes pour Monsei-  
gneur ,” a napisaną by ła  własnoręcznie przez Gil­
berta , nauczyciela kaligrafji Ludwika XVI. Nie­
szczęśliwy król, gdy szedł na rusztowanie, ofiarował 
j ą  dozorcy więziennemu nie jakiem u Vincent, k tó ­
rego z tego powodu oskarżono o współczucie dla 
królewskiej osoby i skazano na śmierć. N a s tę p ­
nie książka ta, d ług i czas przechowywana by ła  
przez spadkobierców Vincent'a, aż dziś p rzesz ła  
na  własność pewnego bogatego lorda.

Przegląd polityczny.

Zgrom adzenie narodowe francuzkie  rozpoczęło 
swe prace poświąteczne od uchwalenia p raw a o 
kom endach wojskowych w Paryżu  i Lyonie i o d ­
rzuciło  większością 416 głosów przeciwko 250 
propozycję zniesienia s tanu  oblężenia w Algierji.  
Komissja konsty tucy jna  większością 15 głosów 
przeciwko 5, postanow iła żądać  zamieszczenia na  
porządku dziennym p raw a  o senacie; prawo to  je ­
dnak będzie m iało dopiero wtedy moc obow iązu­
jącą, kiedy zgromadzenie uchwali p ro jek t  p raw a
0 przeniesieniu  władzy.

W tych dniach ma p rzypłynąć do Marsylji e s ­
k ad ra  hiszpańska, w celu zabran ia  nowego króla 
Alfonsa X II .

W  H iszpanji rzeczy idą po s ta rem u,  wedle d a ­
wnego wzoru wszystkich pronuncjam ientów . Nowy 
g uberna to r  M adry tu  na początek  nowej k o n s ty tu ­
cyjnej ery, zam kną ł  kilkanaście  dzienników, k tó ­
rych barw a nie p rzypada ła  mu do smakn. Nowy 
rząd  daje jednym  dymisje, d rug im  nominacje bez 
liczby; dawni figuranci wychodzą za drzwi, nowi 
wchodzą i za jm ują  ich miejsca. Przecież w ie r ­
ność nagrodzić trzeba. Adm inis tracja wiele na  
tem nie traci,  nowo-mianowani nic nie rob ią ,  ale
1 wydaleni niewiele robili.  K om endant M a dry tu  
odbywa parady  garnizonu, który ok rzyku je  now e­
go króla; gawiedź uliczna p rzy p a tru je  się, licząc 
na świetniejsze jeszcze parady. Karliśc i tym cza­
sem an i o złożeniu broni,  an i o przechodzeniu  
nie myślą, arm ja  zaś północna spodziewa się n o ­
wej, piątej już  czy szóstej od roku  reorganizac ji ,  
to jes t zm iany dowódców i podzia łu  korpusów. 
Niewiele można się było spodziewać od S e r ra n y ,  
ale pono mniej jeszcze spodziewać się należy od 
genśra łów  alfonsistowskich, n a te raz  przynajmniej.  
Karliści mogą być spokojni na miesiąc i więcej, 
jeżeli zwłaszcza będą  umieli ja k i  tak i  ła d  u siebie 
u trzym ać i odstępstw a się ustrzegą.  P rzygo tow an ia  
do dz ia łań  wojennych porobione przez S erranę  
po większej części p rzepadną ,  a kosz tow ały  b a r ­
dzo drogo, t rzeba  będzie robić nowe i płacić.

W Berliuie za tydzień  zb iera  się sejm pruski;  
ks. B ism ark  jednak  ta k  zdrowy dotąd, znowu ma 
być chory ta k  dalece, że nie mógł się znajdować 
naw et na  noworocznem przyjęciu u cesarza.
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O g ł o s z e n ia .
M łui honor zawiadomić W -ch Oby- 

_________  wateli miejskich, kupców i m ieszkań­
ców miasta , którzy  raczyli zgłaszać się do mnie 
z propozycjami przystąp ien ia  do Stow arzyszenia  
pomocy lekarskiej w Kaliszu, na  w arunkach  umó­
wionych, że począwszy od dnia dzisiejszego p rzy j­
muję, adresy, lub podpisy od godziny 12-ej do 
1-ej z po łudnia  każdodzienunie, w mieszkaniu 
mojem, na rogu ulic W arszawskiej i Poprzeczno 
W arszawskiej,  1-sze p ię tro  w domu W ej Kohn. 
W -ch  pp. Urzędników władz tutejszych, którzyby 
życzyli zapisywać się do S towarzyszenia ,  na w a­
runkach  dla Nich oznaczonych, również mam ho­
nor prosić o nadsy łan ie  adresów, lub osobiste 
zgłaszanie się w tejże godzinie.

Kalisz 12 stycznia 1875 roku 
Czajczyński Franciszek  

(24-3-1) lekarz wolno praktykujący.

Mam honor zawiadomić WW. Rodzi-
_________  ców i Opiekunów, że pensję moją
przeniosłam na ulicę W arszaw ską  do domu pod 
Nr. 64 na  pierwsze piętro, gdzie ks ięgarn ia  p. 
W artsk iego  Więckowska^

Z upoważnienia JW . K u ra to ra  O kręgu  N auko­
wego warszawskiego, o tw orzy łam  w m. Kaliszu, 
przy ulicy Rzeźnickiej w domu B ette  pod Nr. 
385, w blizkości kościoła Kanonickiego

SZKÓŁKĘ,
w k tórej oprócz innych przedmiotów, wykładane 
będą obce języki, jako też lekcje muzyki. O czem 
mam honor zawiadomić Szanow ną publiczność 

(18) Antonina Jasieńska.

LOZAL
na 1-em p ię trze  złożony z 5-ciu pokojów od frontu, 
z których środkowy z balkonem oraz 6-go poko ­
ju  od podworza, kuchni, sklepu, i drwalnika, s t a j ­
n i z wozownią, oraz góry oddzielnej w domu 
Nr. 441 je s t  do wynajęcia każdego czasu z po­
wodu opuszczenia go skutk iem  o trzym ania  innego 
przeznaczenia. Wiadomość u Właściciela lub u 
W-go Ciołkowskiego, mogącego bliżej o tern ob­
jaśnić. (21)

Zak ład  czyszczenia pierzy i puchu w ryn ­
ku pod Nr. 11 na przeciw odwachu ma 

z wolnej ręki

do sprzedania
maszynę do czyszczenia pierzy; oraz zupe łna  wy- 
sp rzedaż towarów po cenach zniżonych. W iado­
mość u właściciela Z. GiimprycUta. T a m ­
że sklep każdego czasu do najęcia.

( 1 6 —3 2)

Znaleziono przed niedawnym czasem no ta t-  
ki, a między niemi dwa bilety na lo ter ję  fan- 

ową w Łowiczu, pap ierek  dziesięciokrajcarowy 
u s tr ja ck i i  obligacją pożyczki nefsza- 
elskiej na 10 fr. Takowe mogą być odebrane 
a udowodnieniem i zwrotem kosztów ogłoszenia 
k an to ru  Redakcji „K aliszan ina” .

J e s t  do sprzedania

FORTEPJ -AJSI"
jalisandrowy wiedeńskiej fabryki.  W iadomość u 
). Rogalskiego w domu p. F ib ie ra  na  Przedmie- 
iciu W rocław skiem  Nr. 516. (19-3 1)

Je s t  do sprzedania 9 krów dojnych 
we wsi P iek a r t  pod Kaliszem w każdym 
czasie. W iadomość we wsi Dobrzeć 

wielki u byłego W ójta  Benckiego. ( 1 3 — 3-2)

W dominjum Pietrzyków  pow. k a l i ­
skiego, Ogier kasztanow aty ,  k u ­
piony w r. z. w T rakenach , w głó- 

wnem stadzie rządowem, stanowi klacze od 1 l u ­
tego r. b. Za dw a skoki rs. l O  i rs. t  s ta jen ­
nego. Tamże je s t  ogier guiady pełnej krwi an ­
gielski. Za dwa skoki rs. 4  i rs. 1  stajennego. 
Rodowody do prze jrzenia na miejscu. W tem 
samemt dominjum do sprzedania bliliaj półkrwi 
Shorttorn. (12 5 -3 )

jgśb*. Polecam się łaskaw ym  względom Sza- 
nownej Pnbliczności iż tak  ja k  poprze- 

'■ I S l i lŁ id n io  tak  i te ra z  w Restauracji mojej,  
s ta ran iem  będzie mojem aby wymaganiom zado- 
syć uczynić, śn iadania są  przyszykowane co dz ien ­
nie z kilku dań. Obiady od godziny 12 do 3 % .  
Na kolacją codziennie prócz innych potraw pie­
czeń wołowa z rożna.

Mając zapas różnej zwierzyny, p rzy jm uje  wszel­
kie obsta lunki tak  na  wesela ja k o  i inne zabawy 
w zakres  mego fachu wchodzące, mam nadzieję że 
Szanowna Publiczność zechce mnie zaszczycić swe- 
mi względami.

F lak i w niedzielę i czw artek .
(22— 2 -1) Ul. Gwiazda.

Zarząd  Auglo-Rossyjskiego Towarzystwa
W Y R O B 0W  GUMOWYCH

„MACKINTOSH"
w St. Petersburgu.

Niniejszem ma honor podać do wiadomo­
ści powszechnej, że oprócz fabrykacji K alo­
s zy , zaczętą  zos ta ła  fab rykac ja  przedmiotów 
technicznych, jako to: Pasów z gummy wul­
kanizowanej, R ur , K iszek , Platów , Buforów  
etc. etc., i że je s t  w możności każdą  żąda­
ną ilość tych przedmiotów ja k  również K a ­
loszy w najprzedniejszym gatunku , po ce­
nach um iarkowanych dostarczać.

Z zamówieniami up rasza  się zgłaszać do 
Zarządu  w St. P e te rsb u rg u  przy Nowym K a ­
nale Nr. 130,- albo też do Agentów fabryki:

pp. Konigsberger et Comp.
w P e te rsbu rgu  i Moskwie.

w W arszawie, do p. D. Grossman,
ulica R ym arska  Nr. 12 nowy.

(751-6 6)

Podpisany właściciel składu liur- 
towego t detalicznego win
w Kaliszu, poleca się winami czystemi 

węgierskiemi i francuzkiem i w ysta łem i. Z w ra­
cam szczególniej uwagę WW. am atorów n a  g a tu ­
nek zieleń laczek zwany. Niemniej moje 
piwnice zaopatrzone są we wszelkie ga tunk i  wi­
na osobiście kupione w W ęgrzech, o raz  mio­
dy węgierskie i po r te ry  wyborowe, sp rze ­
daje takowe po nadzwyczaj um iarkowanych ce ­
nach; biorącym większe par t je  odstępuje  się od­
powiedni raba t .  R e s ta u ra c ja  przy  handlu  d os ta r ­
cza jedzenia  w każdej porze, w Kaliszu, ulica 
Brow arna  naprzeciw chlebowych ja tek .
(7 0 8 -1 2  7) Stanisław Kosentlial.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz­
ność m iasta  Kalisza i jego okolic, iż przyjmuję 
do roboty wszelką krawiecczyznę 
damską: Suknie balowe z elegancyą i gustem: 
stosując się do najświeższych modeli paryzkich, 
po cenach zniżonych. Oraz przypominam, iż tak  
samo, j a k  dawniej,  uczę kroju sukien w sposób 
angielski w ośmiu lekcyach za rubli 5.

Wdo wińska 
Ulica Śt. Stanis ława Nr. 167 w domu W. Mianow­

skiej
( 1 4 - 3 - 1 )

I Obywatel m ający własność ziemską, 
| wydoskonalony w gospodarstw ach nie- 

poszukuje adm in is trac ji  lub większego 
W iadomość w Redakcji  K aliszanina.

(28-3-1)

mieckich,
zarządu.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń  
Wschód

12 styczeń
13 „
14

w torek
środa
czwartek

m .
5 r.
5 „ 
4 „

c a
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

K s i ę ż y c a  
W schód i Zachód

g-
4
4
4

m.
13 w.
14 „
15 „

g. I m. 
8 8 
8 9 
8 11 O 

O 
©

aq m.
25
26 
28

I

we
 

dn
ie g. Ul.

10 1 4w. 
n  I 27 „
o połnocy

Je s t  do odstąpienia

folwark wieczysto dzierżawny
w powiecie Łowickim, kożdego czasu, mający roz­
ległości mórg 324 miary nowopolskiej. Odległy 
od stacji kolei żelaznej W arszawsko-Bydgoskiej 
wiorst 13, od szosy wiorst 3, z zasiewami, b u d y n ­
kami, z inw entarzem  żywym i martwym, lub bez 
takowego. Bliższa wiadomość post re s ta n te  W. 
W. Łowicz. ( 2 0 - 3 - 1 )

f to  Fortepian w dobrym
l a M f f l i s t a n i e  fabryki K ra lla  i Seidla, opa trzo ­
ny medalem wystawy Moskiewskiej, j e s t  do sp rze ­
dania w cenie umiarkowanej.  Bliższa wiadomość 
w domu W-go Sobolewa na  1-szem p ię trze ,  lub 
w księgarn i A. H urt iga .  ( 1 5 - 4 - 2 )

przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu,
Uprasza osoby, k tó re  sobie num era  do klas. I-ej 
loterji 124 zamawiały, o wczesny wykup ta k o ­
wych. Zarazem  poleca się z losami do kl. I-ej, 
w całych, pół i ćwierć losach. (26-3-1)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 9  stycznia 1875 r.

M o n e t y  I p » i » l e r y .

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ v serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Zierask. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n „ 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„  Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz
„ Drogi Źelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiśj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono 
Ruble i kopiśjki

— 1 — — —

. , z 94 60
94 10 93 80
91, 47 91 71

79 5 78 75
98 — 97 —

191 — __ —
189 50 — —

— 91 —

72 — 71 —
—.  1 — _ —

115, — _ —

—  1— 110 —
100 — 99 35
102 75

W artość kup. odL . Z. od kop. 20 
„ „ „  nowych „  k. 25
„ „ „ Likwidac. „ „ 42J

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a vista . .

106 65 106
7 17 7

86 55 86
96 45 96

98 75 98
100 10 99

C eny T a rg o w e : Pszenicy korzec od rs. 5 1 'P 
40 do rs, 6; — żyta od rs. 4 kop. 35 do rs 4 kop. 50;— 
jęczmienia od rs. 4 kop. 20 do rs. 4 kop. 50; — grochu, 
od rs. 6 do rs. 6 kop. 75; — owsa od rs. 3 do rs. 
kop. 30; — tatark i od rs. 3 kop. 60 do rs. 4.

R e d a k to r ,  J ,  Ulilkowski. —  W d r u k a r n i  W ydawcy, W . H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


